
Walenty Wójcik

"Concilium - Revue international de
Théologie 2", 1966 : [recenzja]
Prawo Kanoniczne : kwartalnik prawno-historyczny 10/3-4, 337-342

1967



[4] R E C E N Z J E 337

naw iązuje p raca  ks. Paw ła P a ł k i  pt. „Zwyczajna forma prawna zawarcia mał
żeństwa w nowym ustawodawstwie Katolickiego Kościoła Wschodniego“ (s. 267— 290). 
Po wstępie przedstaw iającym  rozwój historyczny form y praw nej czytam y o ob
rzędzie świętym, o w arunkach  ważnej asystencji proboszcza i ordynariusza 
miejsca oraz o kapłanie delegow anym  do asystowania przy zaw arciu m ałżeń
stwa. R ozw ażania n a  tem at osób zobow iązanych do zachow ania form y p raw 
nej przepisanej d la  K atolickiego Kościoła W schodniego oraz w arunków  go
dziwości asystencji św iadka urzędowego kończą artykuł. A utor um iejętnie wy
dobyw a trudniejsze zagadnienia i rozw iązuje je  przy  w ykorzystaniu najnowszej 
literatu ry . G odne uw agi są stw ierdzenia, że w Kościele W schodnim  do ważności 
ak tu  należy błogosławieństwo kapłańskie, asystencja duchow nego obrządku 
stron a w miejscach obcego obrządku za w yraźną zgodą ordynariusza, probosz
cza czy rektora  miejsca świętego, erygowanego tylko d la  obrządku przynajm niej 
jednej ze stron, że w ażna jest delegacja ogólna d la  każdego kap łana  w schod
niego n a  terenach  obrządku łacińskiego itp . Podaw ane rozw iązania dyskuto
w anych problem ów  są słuszne. D la czytelnika nie obeznanego z praw em  koś
cielnym  pożądane byłoby wyjaśnienie przynajm niej w  przypisach, które to 
są „tereny obrządku w schodniego“ . O pracow ane zagadnienie aktualne jest 
ze względu n a  dzisiejsze m igracje ludności i związńne z tym  przem ieszanie 
katolików  różnych obrządków .

Jakkolw iek tem aty  prac nie były ustalane przez K om itet R edakcyjny, dział 
p raw a kanonicznego zaw iera dobór artykułów  traktujących o całości prob le
mów interesujących kanonistę, począwszy od pobliskich zagadnień p raw a świec
kiego a kończąc n a  kościelnym praw ie porów nawczym . P race zamieszczone 
w księdze pam iątkow ej są owocem aktualnych b ad ań  n a d  interesującą uczo
nych problem atyką dzisiejszą. D ział p raw a kanonicznego stanowi n iew ątpli
wie szczególnie m iły dar d la  ks. bpa  Kałw y, który przez długie la ta  pracow ał 
z pełnym  poświęceniem, jak  to pięknie podkreślił w swym przem ów ieniu na 
uroczystości 8 X I I  1966 dziekan W ydziału P raw a K anonicznego K U L  ks. 
prof. Józef Rybczyk, dla kanonistyki w Polsce.

Bp Walenty Wójcik

C O N C IL IU M  —  R evue internationale de T heologie 2 (1966) zesz. 8 
s. 567—654.

Pierwszy zeszyt m iędzynarodow ego przeglądu teologicznego „C oncilium “ 
poświęcony praw u kościelnemu omówiony został w kw artaln iku „Zeszyty 
naukow e K U L “ IX  (1966) n r 3 s. 73— 75. Z aw ierał on prace dotyczące refor
m y p raw a kanonicznego. W  październiku 1966 r. sekcja kanonistyczna redakcji 
opublikow ała swój d rug i zeszyt. W  związku z deklaracją soborową o wolności 
religijnej zamieszczono w nim  artykuły naśw ietlające ten  problem  z różnych 
punktów  w idzenia. Zeszyt obejm uje 8 przyczynków i 2 biuletyny. Ponadto  
w  rubryce „D okum entacja C oncilium “ ogłoszono z ram ienia sekretariatu
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generalnego redakcji a rtykuł o podstawow ych problem ach kościelnego praw a 
małżeńskiego.

C harak te r w stępu posiada p raca  jezu ity  Józefa L e c l e r c  ’ a  dyrektora 
„R echerches de Science religieuse“ n a  tem at „W olność religii w ciągu historii“ . 
A utor om aw ia rozwój tego zagadnienia  w Starym  i w N owym Testam encie, 
w okresie patrystycznym , w średniow ieczu oraz w wiekach X V I— X V II . 
P unk t wyjścia stanowi fakt O bjaw ienia Bożego. U względniono wolność orga
nizacji religijnej i jednostki w stosunku do państw a. Problem  został pogłębiony 
i naśw ietlony od strony praw  subiektyw nych osoby ludzkiej oraz sytuacji 
socjologicznej i politycznej. W  krótkim  szkicu nie m ożna było w yczerpać ca
łości. N iem niej w yczuwa się, że au to r jest dobrym  fachowcem  w tej dziedzinie.

Pewnego rodzaju  uzupełnieniem  p racy  Leclerca jest szkic uczonego rab in a  
żydowskiego A rthu ra  G i l b e r t  ’ a  o wolności religijnej według tradycji 
i dośw iadczenia Ż y d ó w /P raca  zaczyna się od zestawienia zdań  teologii rabinów  
n a  tem at wolności człowieka wobec Boga. N astępuje przejście do wolności 
gm iny religijnej w stosunku do państw a. G ilbert delikatnie porusza gehennę 
n arodu  żydowskiego w ciągu wieków. W spom ina o dążeniach  Żydów, aby 
oddalić państw o od Kościoła. Z auw aża też śmiało, że obecne państw o Izrael 
nie jest wolne od stosowania ograniczeń wobec wyznawców innych religii. 
A rtykuł uw idacznia też, że myśliciele żydowscy nie zdołali w ypracow ać stałych 
zasad ułożenia koegzystencji m iędzy państw em  a religiam i. S tąd  też pochodzi 
relatyw izm  w poglądach i u ty litaryzm  w praktyce.

Podstawow e znaczenie posiada p raca  włoskiego księdza, profesora ekonomii 
narodow ej n a  uniwersytecie lateraneńskim  w R zym ie P io tra  P  a v a n  ’ a 
o praw ie do wolności religii w świetle deklaracji soborowej. Po przedstaw ieniu 
historii pow stania tego dokum entu  i głównych elem entów  deklaracji pisze Pa- 
van, że według Soboru wolność religii jest nie tylko pozytyw nym  praw em  
obywatelskim , ogłoszonym ze względu n a  dzisiejszy p luralizm  wyznaniowy, 
ja k  to  chciała mniejszość O jców, ale stanowi zasadnicze ponadpozytyw ne, 
powszechne i stałe praw o, w ynikające z godności osoby ludzkiej. Przedm iotem  
wolności nie jest treść w ierzeń religijnych ale osoba przyjm ująca je. N egatyw 
nym  przedm iotem  jest w strzym anie się od działań  i od staw iania przeszkód 
tej osobie. Podm iotem  —  jednostka, społeczność, rodzina. O d  organów  w ładzy 
państwowej żąda Sobór uznan ia  wartości duchow ych, jakie  posiada religia. 
Ideałem  jest nie państw o neutralistyczne i nie laicystyczne ale państw o ludzi 
świeckich, tj. nie ingerujące do spraw  w yznaniow ych ale um ożliw iające każde
m u praktykow anie jego religii. A rtykuł ten jest właściwie streszczeniem i k ró t
kim objaśnieniem  deklaracji soborowej. Szkoda, że au to r nie przedstaw ił 
bliżej kierunków  zarysow ujących się w w ypowiedziach O jców  podczas debaty  
nad  tym  podstawow ym  praw em .

Łączność z dyskusją soborową m a zamieszczony w końcu działu przyczyn
ków artykuł księdza T eodora  Ignacego J i m ć n e z  U r r e s t i  profesora 
w B ilbao na  tem at wolności religijnej z punk tu  w idzenia kraju  katolickiego —  
H iszpanii. Punktem  wyjścia rozw ażań jest deklaracja soborowa podkreślająca 
praw dę obiektyw ną : wolność sum ienia osoby indyw idualnej i zbiorowości
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obyw ateli w państwie. Jak o  następną przesłankę podaje au to r wolę narodu  
hiszpańskiego, aby nie dopuszczać do publicznej p ropagandy  ze strony innych 
w yznań. U rresti przedstaw ia dw a sposoby ujęcia spraw y wolności religii : albo 
uznanie religii większości obyw ateli za  państw ow ą albo przyjęcie neutralizm u 
państw a wobec wszystkich uznanych w yznań 1. Podaje, że deklaracja Soboru 
w płynęła n a  zajęcie stanowiska ekum enicznego przez H iszpanów . W  argum en
tach  au to ra  są pew ne niekonsekwencje, np . zasady deklaracji soborowej raz 
uspraw iedliw iały poglądy tradycyjne w H iszpanii raz znów w ym agały złago
dzenia ich. O statn ie reform y hiszpańskie w sprawie rów noupraw nienia w yznań 
przekreśliło przesłankę au to ra  o rzekomej woli narodu .

Perspektywy wolności religijnej w  zw iązku z dek larac ją  soborową ukazuje 
p raca  sekretarza oddziału studiów  Światowej R ady  Kościołów, pastora ew an
gelicko-reform owanego Ł ukasza V i s c h e r  ’ a.  N ajpierw  zaznacza on, że 
abstrahu jąc od podstaw  teologicznych deklaracja soborowa zgodna jest co do 
praktyki z uchw ałam i R ady  Kościołów. D eklaracja Soboru nie m ów i jednak  
o wolności Kościoła od ochrony i nadzoru  ze strony państw a oraz o wolności 
w stosunkach m iędzy w yznaniam i. V ischer podaje następnie w ytyczne : ze 
w zględu n a  zm ienioną sytuację państw a i Kościoła n ie m a teraz jedności m iędzy 
tym i dw iem a instytucjam i, dziś w zrasta w spółpraca m iędzynarodow a K ościo
łów, prozelityzm  dopuszczalny jest tylko przy użyciu środków duchowych, 
konieczna jest wolność w ew nętrzna w Kościele itp . A utor wskazuje, jak ie  działy 
wolności religijnej w ym agają jeszcze uregulow ania i podaje sugestie dalszych 
rozw iązań.

Szkoda, że dopiero pod koniec biu letynu zamieszczono pracę o stanowisku 
praw osławia. Jugosłow iański jezu ita  Iw an  Z u ż e k, profesor n a  Papieskim  
Instytucie O rien talnym  w R zym ie napisał o częściowych aspektach wolności 
religijnej n a  chrześcijańskim W schodzie. N ajpierw  zreferował on stanowisko 
biskupów w schodnich n a  V aticanum  I I  w dyskusji n ad  wolnością religii. N a
stępnie zestawił zdan ia  pisarzy praw osławnych, szczególnie w  odniesieniu 
do prozelityzm u. W  drugiej części p racy czytam y o praw nym  ułożeniu  stosun
ków m iędzy Kościołem i państw em  w cesarstwie bizantyjskim  —  przed  i po 
zdobyciu K onstantynopola przez T urków , w dzisiejszej Grecji, Bułgarii, R u 
m unii i Rosji. Dołączono obszerną bibliografię do poszczególnych zagadnień . 
P raca  podaje zasadniczą orientację w problem atyce.

Z m arły  w  międzyczasie N  éophytos E d e 1 b  y, arcybiskup melchicki, 
doradca  patriarchy  M aksimosa IV  ogłosił artykuł o stosunku islam u do wol
ności religijnej. Podstaw ę stanow ią poglądy M ahom eta n a  ułożenie stosunku 
do religii chrześcijańskiej, żydowskiej i pogańskiej. N ie były one konsekwentne. 
Zm ieniały się zależnie od sytuacji —  od liberalizm u aż do prześladow ań. 
W  dzisiejszych państw ach o większości m ahom etańskiej, choć w praktyce są

1 Problem  ten om aw iany był ju ż  w p racy : W  W ó j c i k  Dziesięć roczników 
,. Österreichisches Archiv fü r  Kirchenrecht“ , Praw o K anonicze I I I  (1960) n r  1— 2 
s. 370 n.
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różne uprzyw ilejow ania islam u, obowiązuje przynajm niej w teorii zasada wol
ności religijnej. A rtykuł u łatw ia zrozum ienie stanowiska m ahom etan.

Pracow nik Insty tu tu  A ntropologii K u ltu ry  w N ijm egen Ja k u b  V  r o e- 
m  e n om aw ia niektóre aspekty wolności religijnej w Czarnej Afryce. Przedsta
w ia rzecz nie tylko w sensie ju rydycznym  według relacji państwo-Kościół 
i państw o-jednostka ale także w edług stosunku jednostki i grupy do innych 
jednostek i grup. Poza zarysow aniem  norm  konstytucyjnych w dzisiejszych 
państw ach Afryki, który zostały zazwyczaj ułożone pod w pływem daw nych 
państw  kolonialnych, opisuje au to r stan faktyczny : uznanie d la p racy misyjnej 
i d la  pomocy, jak ą  okazuje Kościół w  · przezw yciężaniu trudności przez nie
doświadczone rządy, w rozładow yw aniu narastających napięć itp. Szkic m a 
charak te r orientacyjny.

W olność religii z hinduistycznego punk tu  w idzenia —  to ty tu ł p racy  jezu ity  
Józefa  M a s s o n  ’ a. D ow iadujem y się z niej o stanowisku katolików, u jm u
jących  rzeczywistość w  możliwie ścisłych definicjach i hinduistów , nie m ających 
an i stałych określeń an i au to ry te tu  w spraw ach religii. A utor podkreśla, że 
chrześcijanie uznają  wielość podm iotów  a hindusi w idzą jed n ą  rzeczywistość. 
W  praktyce stosuje hinduizm  koegzystencję różnych religii. N astaw iony jest 
jed n ak  nietolerancyjnie wobec religii absolutnych. U łożenie stosunków zależy 
od w ładz lokalnych.

Jak o  biuletyn podała redakcja pracę profesora w Low anium  jezu ity  P io tra  
H u i n z i n g ’a :  O  publikacjach i wysuwanej tem atyce w sprawie wolności 
religijnej. W  części bibliograficznej zestawił au to r po kilka p rac  dotyczących 
powszechnej deklaracji praw  człowieka O N Z  z 1948 r. i deklaracji o wolności 
religijnej ogłoszonej przez Św iatow ą R adę Kościołów w A m sterdam ie w 1948 
i  w 1961 r. w New Delhi. N a tem at stanowiska katolickiego zebrał au tor 
z czasu przed deklaracją soborową 37 prac oraz 70 pozycji kom entujących 
uchw ąłę V aticanum  II . —  Część system atyczna podaje poglądy w ybitniej
szych pisarzy n a  tem aty  : nauka Soboru jest kontynuacją doktryny tradycyjnej, 
wolność religii wypływ a nie z wolności sum ienia ale z godności osoby ludzkiej, 
wolność w iary jest argum entem  przeciw  naciskowi w spraw ach religii, do wy
w ieran ia  przym usu w spraw ach religii państw o nie m a kom petencji, państw o 
jest właściwe do określania granicy wolności religijnej, państw o i religia oraz 
problem  państw a wyznaniowego i zasada wzajemności. A utor podkreślił w  swym 
zestawieniu aspekty praw no-polityczne oraz perspektyw y w ytw orzenia społecz
ności światowej ludzi i g rup w yznających w pełnej wolności swą w iarę i swój 
św iatopogląd.

Sam  pomysł naśw ietlenia problem u wolności religijnej z punk tu  w idzenia 
różnych w yznań zasługuje n a  uznanie. O m ów ione przyczynki, choć w niejed
nakow y sposób ujm ują zagadnienie, uśw iadam iają czytelnikowi wielkość do
robku  myśli katolickiej i znaczenie deklaracji soborowej. W  świetle zarysowa
nych poglądów  i stanowisk widzim y, ja k  różne są możliwości realizow ania za
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sady wolności religijnej. W  różny sposób m ożna też w prow adzać w życie po
stu laty  soborowe. N asuw a się wreszcie uw aga, że w nauce kościelnego praw a 
publicznego za m ało uw zględniało się do tąd  m etodę porównawczą.

W ydaje się, że d la  całości obrazu należało by przedstaw ić poglądy n a  wolność 
religijną, głoszone i realizow ane przez obozy laicystyczne, dawniejsze i współ
czesne. Pełna konfrontacja nauki soborowej z doktrynam i innych w yznań 
i św iatopoglądów  ukazałaby, gdzie są punkty  styczne a  gdzie trzeba jeszcze 
uśw iadom ienia i reform ustawodaw stwa, aby n a  całym  świecie wszyscy bez 
w yjątku ludzie cieszyli się należną im  wolnością.

P róba podjęta przez sekcję p raw a kościelnego redakcji „C oncilium “ otw iera 
szerokie perspektyw y —  w duchu  soborowym.

**

W  dziale „D ocum entation  —  C oncilium “ znajdujem y artykuł P io tra 
H u i n z i n g ’a  o podstawowych problem ach praw a małżeńskiego. M a to 
być przyczynek do dyskusji nad  przygotow yw aną rew izją kodeksu praw a 
kanonicznego. A utor słusznie broni tezy, że nie m a sprzeczności m iędzy węzłem 
praw nym  a więzią miłości w małżeństwie. W  oparciu  o konieczność pełnej zgody 
stron H uinzing w yciąga wnioski praktyczne „de lege reform anda“ w odniesie
niu do rozeznania praw  i obowiązków m ałżeńskich, b łędu w konsensie i przy
musu psychicznego. Z punk tu  w idzenia pełnej zgody próbuje też au to r ogra
niczyć zakres dom niem ania co do „favor iuris“ w odniesieniu do małżeństwa, 
rozszerzyć skutki konieczne konsensu przy zaw ieraniu związków cywilnych 
oraz proponuje sprowadzić proces o nieważność małżeństwa do poziom u 
zwykłego posunięcia duszpasterskiego.

A utor zdaje sobie sprawę, że niektóre spośród jego wniosków czynią wy
łom y w dotychczasowym  systemie p raw a małżeńskiego tak  m aterialnego jak  
i form alnego. T w ierdzi jednak , że praw o m ałżeńskie musi uw zględnić osobistą 
sytuację każdego człowieka tak jak  ona przedstaw ia się w rzeczywistości. Troskę
0 trwałość m ałżeństw  chrześcijańskich trzeba dziś pozostawić osobistem u prze
konaniu  i sum ieniu chrześcijan. Kościół m a ich przy  tym  wspierać przez swo
je  nauczanie i swoją troskę pasterską ale nie może występować z dom niem aniam i 
praw nym i w odniesieniu do nieistniejącej ju ż  rzeczywistości (s. 649).

Stanowisko to, które zaznacza się w całości artykułu, w ym aga w yjaśnień
1 uzupełnień. Przede wszystkim trzeba podkreślić, że praw o kanoniczne m a 
pełnić rolę w ychowawczą wśród wiernych. „Populus est ducendus non sequen
dus“ . Rzecz oczywista, że zespół norm  kanonicznych w inien być stale tak 
udoskonalony, aby coraz to dokładniej w nikał w osobistą sytuację jednostek 
i coraz mniej pozostawiał możliwości do rozdźw ięku m iędzy rzeczywistością 
psychiczną stron a  przepisem  praw a. N ie znaczy to jednak , aby  rezygnować 
ze stałości pew nych norm , ustanow ionych dla dobra  całej społeczności w ier
nych i schodzić do poziom u czystego subiektyw izm u i pragm atyzm u. Choć 
byw ają w poszczególnych w ypadkach bolesne rozdźwięki m iędzy rzeczywis
tością psychiczną danej osoby a  no rm ą praw a, to jednak  nie wolno zapom inać,
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że dobro  całej społeczności trzeba wyżej stawiać niż dobro  jednostki. Przecież 
analogiczną sytuację spotyka się w innych działach p raw a cywilnego, np 
w  odniesieniu do dziedziczenia, obrotu  nieruchom ościam i itp.

Słuszne jest zdanie, że troskę o trwałość m ałżeństwa trzeba dziś pozostawić 
osobistemu przekonaniu  m ałżonków. N ależy jednak  dodać, że Kościół pow o
łany  jest przez swego Założyciela, aby w iernych jak  daw niej tak  i dziś wycho
wywał, pouczał, zachęcał, ostrzegał i upom inał do zachow ania i obrony trw a
łości rodzin. D okonuje się to wielkie posłannictwo przez działanie duszpaster
skie ale pew ne najistotniejsze zasady m uszą być um ocnione norm am i praw a 
kanonicznego. W ierni, którzy są uśw iadom ieni, że zaw ierają dobrow olnie 
m ałżeństw o dozgonne, że nie m a rozerw ania węzła sakram entalnego, łatwiej 
będą  znosić n ieuniknione trudności i rozczarow ania w praktyce życiowej.

Zgodzić się trzeba, że konieczne jest stałe uintensyw nianie działalności n a u 
czycielskiej i duszpasterskiej w  różnych jej przejaw ach. N ie m ożna jednak  
rezygnow ać z pomocy norm  praw nych, będących jak b y  kośćcem, który  pod
trzym uje życie religijne i m oralne i kieruje nim . Sam o nauczanie i sam a troska 
pasterska nie w ystarczą. K onieczny jest m ajestat p raw a kościelnego, które 
reprezentuje dobro  całości. Praw o to musi być jednak  coraz więcej precyzyjne, 
n ieustannie dostosowywane do sytuacji i potrzeb dzisiejszej społeczności w ier
nych, coraz więcej żywe, hum anistyczne i o tw arte n a  postulaty współczesnego 
człowieka. Jednocześnie praw o m a coraz więcej łączyć w iernych w jed n ą  
społeczność religijną, coraz silniej w iązać z przełożonym i kościelnymi i coraz 
doskonalej ułatw iać drogę do Boga.

Jakkolw iek niektóre sform ułowania H uinzinga budzą zastrzeżenia jako  
zb y t jednostronne, sam a p róba postaw ienia problem u i naśw ietlenia go z no 
w ego p unk tu  w idzenia skłania do refleksji i szukania nowych, lepszych roz
w iązań. N a tym  polega przecież istota „aggiornam ento“ soborowego.

Bp Walenty Wójcik

H en ri P 1 a t  e 11 e, LA JU ST IC E  SEIG NEURIALE DE L’ABBAYE  
DE S A IN T  AM AND - son  organ isation  jud icia ire, sa  procédure et 
sa  com pétence du X le  au X V Ie siècle , Louvain 1965, s. 462, 5 p lansz, 
2 m apy.

N a wystawie książek zagranicznych zw racała uw agę historyków praw a 
średniowiecznego praca  poświęcona sądow nictwu feudalnem u opactw a św. 
A m anda we F landrii. A utorem  jest profesor katolickiego uniw ersytetu w  Lille. 
D zieło w ydane zostało z zasiłku O środka N arodow ego B adań N aukow ych 
przy uniwersytecie lowańskim jako  41 tom  biblioteki „R evue d ’histoire ec
clésiastique“ .

A utor postaw ił sobie za cel popraw ienie błędnych opinii w dotychczasowej 
literatu rze i uzupełnienie luk w  znajom ości rozw oju historycznego pryw atnej 
w ładzy sądowej opatów . S tudium  u jął w 16 rozdziałach. C harak te r w stępu


